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O przededniu doniosiy:h wypudków. 


Bitwa pościgowa © Polsce. 


Wiedeń, 21 lipca. 
+ Z austro-węgierskiej wojennej kwatery pra- 
sowej donosi prasie tutejszej Sprawozdawca 
Lernahoff pod datą 20 bm. g. 7 wieczorem: 

Bitwa w Polsce toczy się dalej. Stała się ona 
obecnie bitwą pościgową ze strony wojsk sprzy- 
mierzonych. 

Silne straże tylne nieprzyjaciela, które pokry- 
wają odwrót, stawiają opór na każdej bruździe 
terenu, na każdem przejściu. Nie mogą one a- 
toli powstrzymać energicznej ofenzywy wójsk 
sprzymierzonych, opóźniając jedynie odwrót ro- 
syjski. W ojska sprzymierzone prą naprzód i co- 
raz bardziej zwężają stanowiska Rosyan, któ- 
rzy wkrótce będą mogli trzymać się jedynie 
fortece w Polsce. 

Doniosłym jest zwłaszcza pochód wojsk 
sprzymierzonych na zachód od Wisły, które 
złamaly opór Rosyan nad Iżanką. W ten sposób 
akcja zaczepna na północ od Kamiennej do- 
szła do linii kolejowej Radom Dęblin (Radom 
już wzięty. U. R.) 

Także na wschód od Wisły ofenzywa postę- 
puje 


Obawy rosyjskie. 


4 Berlin, 21 lipca. 

»Vośs. Ztg.« donosi z Kopenhagi: Petersbur- 
ski korespondent »Daily Chroniele« przesyła 
swemu dziennikowi obszerne sprawozdanie z 
obcenego położenia na froncie rosyjskim: Oto 
jego główne wywody: S 

Hindenburg pracuje obecnie wspólnie z 
Mackensenem nad gigantycznem zadaniem zni- 
szeonia wojska rosyjskiego skoncentrowanego 
w Polsce. Panuje tu przekonanie, że Niemcom 


* mimo wszystko nie atla się teg dokonać, Hin- 


1 i NA c 5 
Sa pd araca og, i samca 

; NE „CZAS gdy Mackensen 
równocześnie obsadzi linię BrześciaLitew 
skiego. ; 

Niemcy mają wszystkie korzyści po swej 
stronie, mają znakomicie urządzoną sieć kole- 
jową. która im umożliwia przerzucanie olbrzy- 
mich ilosci wojska z jednego frontu na drugi. 
Razyiikig jioiska są obecnie już lepiej zaopa- 
(irzonc W *municyę i można było w ostatnich 
czasach uzbroić nowe lie uzbrojone dotąd re- 
zerwy. Posuwanie się Niemców w Drowincyach 
nadbtyckich uważają tu jako demonslracyc 
ażeby Rosyanom przeszkodzić we. wzmocnieniu 
frontu nad Narwią. i - 


BEE» 


Kięska Rosyan nad Dniestrem, 
(Tel. wł. »Nowej Reformy «.) 
Wiedeń, 31 lipca. 

Donoszą tu z Budapesztu: vems: 

„Ą Nape donosi z Czerniowiec: 

W” ostatnich walkach nad Dniestrem mieli 
Rosyanie bardzo silne IE aii "PRS m 
brzegu. i 
— Artylerya austro-węgierska otworzyła na 
i r trzech stron. Rosyanie 


już nie mog li dokonać odwrot u | mocarstw centralnych w Polsce. 


i zostali zniszczeni. 


a b p 2 D 
Na froncie bukowińskim, 
(EA 10. sMpiecj Reformy e.) 
Wiedeń, 21 lipca. * 
z Budapesztu: 
lat który otrzymał »Az Est« 
ie bukowińnskim odhy- 
Ar- 


Donoszą 

Wedle telegramu, 
z Czerniowiec, na frone OWA 
wają się codziennie pojedynki ariyler: 
tylerya austryacka jest zawsze gor}. 


s pij saa tai 
Sprawozdanie sztabu rosyiskics. 
: (Telegram c. k. Biura koresp.) że 
Wiedeń, 21 lipca. 
% wojennej kwatery prasowej donoszą: 


„łiewa Reforma” wychodzi dwa razy dziennie, 
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prenumeratę przyjpaują: 
zamiejscową: Administracja „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Admi:nistracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcas; 


9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońs ka 7 


— 5. Sokołowski, ulica Jagiellońska l. 3, — 


W Wiedniu: Herman Gold- 


soznie kwartalnie miesięoznia 
koron 6 kor. 4 kor. i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 
5 P . > = Trafika w Sakiennicach. 
k 8” s 40 h. SĘ ć ROEE SAB : TOER f 
z „m 2 Zamiejscową prenumeratę | ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
2a 8;, 50h. 8 „ 20h. A. Sucteteki ulica Karola Ludwika |]. 21. 
. >. 8, W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — 
Gi 12 - eg 


W Paryżu Société Mutuelle de 


dzienników S. Sokołowskiego, ulica 
Karola Ludwika 9. 


REFORMA 


WYDANIE POPOŁUDNIOWE 


p > MUo 


Kredyt wojenny w Anglii. Spustoszenia wojenne w Gulicyi, 


(Tel. e. k. Biura koresp.) i (Tel. wł. »Nowej Reformy<.) 
Rząd zażądał w Izbie A W „_ Glam! pr: 
3 d Sprawozdawca wojenny »Az Est« donosi © 


mu: Zagraniczne konsulaty wręczyły władzom 
rosyjskim żądanie odszkodowania za spustosze- 
nie mienia tych poddanych obcych, których o- | wojennego 150.000 funtów, co razem z dotycl:- 


sohmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., Wollzeile 6. — M. Dukes Nachf.. Haasenstein. 
& Vogler (także w Hamburgu, Fraukfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schałek (Wollzeile) — 


Publicité A. Lorette, directeur, Rue Rougemont 14. 


Do numeru popoładniowego przyjmuje się vylko „Nedesłane“ po 80 hal. od wiersza. — Głosy 
publiczne po 2 kor. od wiersza 
W numerze popołudniowym, wyołiodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone 
będą także inne inseraty. . 
Załąezniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 136 egz. dla zamiejscowych, a l kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. 


przeważnie rozprawy przeciwko małym kupcom, 
gdyż grubsze ryby, które głównie są winne droży 
zny, znajdują jakoś sposoby przerywania sieci 0a- 
powiedzialności karnej. 

Dziwy kali licytacyjnej. W sądowej hali licyta- 
cyjnej przy ul. św. Tomasza sprzedawane są dzi 


piekę im powierzono. Amerykański konsul | czasowymi kredytami wojennymi daje sumę 600 


spustoszeniach w Galicyi wschodniej: Żurawno, 


wniósł 100 likwidacyj od poddanych austryac-! 
kich, tureckich, niemieckich, francuski konsul 
10, angielski 10, inni n. p. szwajcarski i szwedz- 
ki 20 żądań. Liczba. zniszczonych przedsię- 
biorstw dochodzi tysiąca. Odszkodowanie na- 
stapi z funduszów koronnych. 


G monopol naftowy w Rosyl. 
(Tel. wł. »Nowej Reformye.) 
Wiedeń, 21 lipca. 
Dzienniki tutejsze donoszą z Kopenhagi: 
»Russkoje Słowo« donosi, że rada miasta 
Kostromy uchwalila wczwać rząd, ażeby za- 
prowadził natychmiast monopol nafty.| 


. 3 
Rosya uspokaja Paryż. 
Berlin, 21 lipca. 

»Lokal-Anzeiger« donosi z Genewy w wyda-, 
niu poniedziałkowem: 

Do Paryża przybyły z Petersburga telegra- 
my, donoszące o strategicznym odwrocie Rosyan 
na Modlin. Telegramy owe zapewniają, że Mo-| 
dlin, jak każda zresztą twierdza rosyjska, nie 
cierpi wcale na brak amunicyi. 

Frauwcuska krytyką fachowa wstrzymuje się 
od wszelkich uwag. 


Głosy francuskie o położeniu waiennoi w POISE. 


Kepenhaga, 21 lipca. 

»Matin« przynosi artykuł swojego sprawo- 
zdawcy wojskowego, pułkownika Civrieux, któ- | 
ry pomiędzy innemi powiada: 

»Od Bugu aż do Wisły i od Wisły aż do Nar- 
wi wojska sprzymierzone przygotowują aiat, 
najwięsszy z pośród dotychczasowych. Atak 
ma ną celu Warszawę i jej połączenia z głębią 
kraju. Rosya musi jak najenergiczniej i jak 
najprędzej zarządzić odpowiednie środkie. 

Generał Borthaut podnosi w »Petit Parisien« 
obrouną wartość fortee w Polsce, ałe dodaje 
uwagę, że warunki będą pomyślne tylko wtedy, 
jeeżii arinia rosyjska będzie zdolną do akcyi. 


vm. 
Przewidyonny atak na Sebastopol. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy«.) z 
s Wiedeń, 21 lipca. 

»Korrespondenz Rundschau« donosi z Kon- 
stantynopola: 

Komendant Sebastopola wydał rozkaz, ażeby 
ludność w razie ostrzeżenia ze strony władz 
natychmiast chroniła się do domów. Nale- 
ży liczyć się z atakiem nieprzy- 

ljaciół na wybrzeże i ostrzeliwa- 
niem Sebastopola. 


Nadzisje włoskie. 


* Lugano, 21 lipca. 

Prasa włoska na ogół milczy o ofenzywie 
ylko »Corrie- 
re della Sera« powiada: »Jeżeli Rosyanie mają 
amunicyę, to stawią opór, jeżeli jej mie mają, 
to się cofną i będą czekać na niąc. Dziennik ten 
pociesza swoich czytelników uwagą, że Rosya- 
nie wpuszczą nieprzyjaciół w głąb kraju, ażeby 
ich tan następnie pobić. Rosya — kończy »Cor- 
rieree — może powiedzieć nie »Biada zwycię- 
śonyme, ale »Biada zwycięzcome. 


"use. | 
zi 7 last 1 ! "07 
late poueiania poish we Płat. 
(Tel. wl. »Nowej Reformys.) 
. P -x a : y 
Do >N. Fr. Presse« E m "= 
, Król włoski zarządził powołanie drugiej i trze- 
ciej klasy wieku popisowego. 


——___, „QM LJV( u wo o EN O 


Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabów %8- Pasia? me będzie interweniował. 


aeralnych. Rosya. Pez daty. 
W okolicy Szawel kontynuowana jest ofen- 
zywa nieprzyjacielską na Alt Auts. W tym kic- 


runku przyszło dnia 17 lipea do kilku walk, w| go, 


których nasza liczna kawalerya wzięła dwa ra- 
zy tak wielki udział niż piechota. Na wschód od 
wsi Popelany wzięliśmy, podczas szczęśliwie 
przeprowadzonego ataku, 500 Niemców do nie- 
4 HA ʻ A EN i zdobyliśmy T karabinów ma- 
SN aa ak nieprzyjaciela na północ od 
ska w kieru ma" Ofenzywa nieprzyjaciel- 
froncie była . (ENAR która na szerokim 
do cofnięcia się ną Saona, zmusiła nas 
skutkiem tej okoliczności Iia cze Menti 
byśmy z, Aa lewo pd „reż iecznem, a- 
Tupowul, Co SiĘ nam mdało p 3 E 
as dmia 16 lipca mieliśmy EO a. KĘ 
dosyć znaczne wyniki przeciw nieprzviacielskiry 


e ooo pr sim 
iwojskom, które przekroczyły rzekę. Tu wzię- 


< 


liśmy około 2.000 Austryaków do niewoli i zdo- 
byliśmy 7 karabinów maszynowych. „ 


Pogromy w Moskwie a szkody 
obcych poddanych. 


(Tel. wł. »Nowej Rejormye.) 
Berlin, 21 lipca. 


»Local-Anzeiger« donosi ze Sztokho |-|w em. 


(Tel. wł. »Nowej Reformy«.) * TE 
z Wiedeń, 21 lipca. 
>N. Fr. Presse« donosi z Lugano: »Corricre 
aliae zaprzecza doniesieniu, jakoby papież 
podjął na prośby wpływowych osobistości kroki, 
mające na celu interweucyę pokojową między 
Włochami a Austro- Węgrami. 


$ 
` Ya GE 
Zegrafes wielkerządcą Epiru. 
(Tel. wł. »Nowej Reformye.) 
Zurych, 21 lipca. < 
Według doniesień tutejszych dzienników z 
Aten, obejmie dotychczasowy minister spraw 


na nowo u-|zagranicznych, Zografos, urząd wiel- 


korządcy nowozajętych obsza- 
rów Epiru. m 


S 


E Z 
a Eh malekawnu niamiarui j 
owy atacżć wojskowy rionieci w Targ 
H (Tol. c..k. Biura koresp.) 

Ks. Hohenlo Moa EEE. 
podczas nieobecności ambasadora niemieckiego 
Wangenheima będzie fungował jako jego za- 
stępca, przybył tu wraz z nowym niemieckim 
attaché wojskowym- pułkownikiem Losso- 


a” 


dzialny za wynik wielkiej wojny, nie może po- 
zwoli ć, aby walka między kapitałem a pracą 
kwestyonowała bez przerwy widoki zwycięstwa. 


Zydaczów leżą w gruzach, Rohatyn prawie że 
zniknął z powierzchni ziemi. Pozostało zaledwie 
kilka domów, 


„KRONIKA. 


Kraków, 21 lipca. 


milionów funtów. 


Strajki w Angi. 
(Telegram c. k. Biura koresp.) 


Londyn, 21 lipca. 

„Times“ donosi z Czrdiffu: 

„Położenie w Walii południowej jest bardzo 
poważne. Rokowania londyńskie rozbiły się. Posiedzenie Rady przybocznej prezydyum mia- 
Jeżeli strajk przed końcem tygodnia nie będzie, sta. Wezora j odbyło się pod przewodnictwem pre- 
zakończony, to należy oczekiwać poważnych |zydenta miasta, dra Leo, posiedzenie Rady przy- 
niepokojów we wsiach robotników górniczych. bocznej. Na wstępie prezydent zawiadomił Radę, 

„Daily Chronicle“ donosi z Cardiffu, że je-|że namiestnictwo przyjęło rezygnacyę rektora Ko- 
dno z największych przedsiębiorstw przemy- |staneckiego z godności II zastępcy prezydenta mia- 
siowych z powodu braku węgli musiało zaga- sta z powodu wyboru tegoż na godność rektora 
sić ognie w piecach. Uniwersytetu Jagiellońskiego. Prezydent podniósł 

„Times“ wzywa rząd do najenergiczniejsze-|zasługi p. Kostaneckiego i wyraził szczerą wdzię- 
go wystąpienia. i czność za jego pracę około dobra miasta. 

„Daily Tel.“ donosi, że wiele zakładów w| Następnie powitał prezydent obu nowo miano- 
Swansea cierpi skutkiem braku węgla. Z tego; wanych zastępców, dra Zolla, i b. burmistrza Pod- 
stanu rzeczy mogą wyniknąć najpoważniejszejgórza, p. Maryewskiego. prosząc obu, by swemi 
następstwa dla przemysłu i fabryk, produkują- |fachowemi wiadomościami popierali go w kolegial 
cych materyały wojenne. nym zarządzie miasta, poczem obaj wiceprezyden- 

Í Londyn, 21 lipca. |ci złożyli do rąk prezydenta przepisane ślubowanie 

Minister amunicyi Lloyd George w przemó-ji podziękowanie za serdeczne powitanie. 
wieniu do wydziału wykonawczego robotników; W dalszym ciągu prezydent złożył sprawozda- 
górniczych oświadczył, że żaden rząd, odpowie-|nie o stosunkach finansowych miasta, dalej o na- 
wiązaniu stosunków handlowych z Królestwem 
Polskiem i o powstać mającej z inicyatywy kup- 
ców krakowskich t. zw. Iłurtowni. Jest to fakt 
bardzo korzystny i doniosłego znaczenia ze wzglę- 
du na przyszłe gospodarcze stosunki Królestwa 
Polskiego z Krakowem. 

St. radca mag., dr Sikorski, złożył sprawozda- 
nie o utworzeniu filii magistratu w Podgórzu w 
zakresie jej działania i dotychczasowych zarządze- 
nach, wydanych z powodu połączenia z Krako- 
wem. Wiceprezydent Nowak zdał sprawę z posie- 
dzenia centrali zbożowej w Wiedniu, oraz z po- 
myślnej sytuacyi obecnej aprowizacyi państwa wo- 
bec wyniku tegorocznych zbiorów. W dyskusyi, 
jaka się rozwinęła, zabierali głos, obok eziorków 
prezydyum miasta, pp. Godzieki, ks. dr Caputa, 
Porębski, Mitasiński oraz Szatkowski. 

Powrót słońca, Dzisiaj, po chmurnym i megli: 
stym poranku, koło południa niebo się nieco wyja- 
śniło i zabłysło słońce. Fakt to zresztą naturalny 
w lipcu, który jednak tego roku, jakby w odwet 
za niezmąconą słoneczną pogodę przez całą wio- 
cenę, był dotąd chmurny, deszezowy i nawet zupel- 
nie chłodny. Zdaje się, że obecnie zanosi się na kil- 
ka dni pięknej pogody; barome*r idzie w górę, a 
niebo zwolna „przeciera się“ z chmur, które je do- 
tąd pokrywały. 

Żniwa w okolicach Krakowa — pomimo dotąd 
niezbyt sprzyjających warunków  atmosferycz- 
nych — są już wszędzie w pełnym toku. Przede- 
wszystkiem oczywiście zżęto żyta, które stoją już 
na polach powiązane w snopy. Gdzieniegdzie za- 
częto także żąć jęczmienie. Pszenica jest jeszcze 
na pół zielona. Na owsy, które na piaszczystych 
gruntach są liche, trzeba będzie jeszcze poczekać. 
Beszcze, padające obecnie, dobre są na jarzyny, 
jednakże przeszukadzają schnięciu zżętych zbóż, 


Londyn, 21 lipca. 
Neutralne parowce otrzymują w Anglii wę- 
gla tylko taką ilość, jaka jest potrzebna na do- 
jechanie do najbliższego portu, 


RAPA 
4... 


eutsi strajk górniczego W Angli. 


(Tel. wł. „Nowej Reformy''.) 
Wiedeń, 21 lipca. 

Donoszą tutaj z Zurychu: 

Wedle wiadomości, które otrzymał z Cardiff 
dziennik »Progróse w Lugdunie (Lyonie), strajk 
gómików w Walii wywołuje już wysoce ujemne 
skutki. 

Wszystkie gałęzie przemysłu w Walii odczu- 
wają brak węgła, ograniczają pracę, albo nawet 
zupełnie wstrzymują ruch. W przemyśle żela- 
znyim i stalowym około 40.000 robotników jest 
dotkniętych strajkiem i wynikłym stąd brakiem 
węgla. Olbrzymia spółka metalowa. pod firmą 
»Iron and Steel Companye zastanowiła zupeł- 
nie ruch, 

Co najdonioślejsze, to fakt, że fabryki amu- 
nicyi są zagrożone. e 


towa genów odaca Mencer, 
(Telegram c. k. Biura koresp. 


Londyn, 21 lipca. 
Doniesienie Biura Reutera z Waszyngtonu. 
Wilson odbył zaraz po przybyciu do Waszyngto- 
nu rozmowę z sekretarzem stanu Lansingiem w 
sprawie odpowiedzi Stanów Zjednoczonych na 
notę niemiecką. Obaj zgodzili się na taj 2o nota 
E (AM ARE i! 3 
a Semio EE nieczjtwię "eżeli poż Blagalne nabożeństwo. „Krakowskie Towarzy- 
wnie przedsięwzięty będzie atak na nieuzbrojo- | stwo pobożnych PONO AE w m at archa- 
ny okręt, który nie stawia oporu i jeżeli przy- |nioła urządza błagalne nebeżenstwo z kazaniem 0 
tem zginie poddany amerykański. ; : : 
Nóta przedstawi poważny zamiar Stanów 
Zjednoczonych bronienia swych praw. 


Z ZZOZ WZ NZOZ WL Z e 


niebo się wyjaśniło, co dla dokonania sprzętu by- 
łoby pożądane. 


— RZL LLK | 


104 rano przed Cudownym obrazem Matki Boskiej 


ce. Zwykle Towarzystwo to urządzało w tym cza- 
sie pielgrzymkę do Częstochowy, dzisiaj z powodu 
Sprawa. pożzsfu. 


B ki, postanowiło urządzić nabożeństwo błagalne 0 
Kcpenhaga, 21 lipca. 


rychłe ukończenie wojny dnia 25 lipca o godz.! 


Częstochowskiej w kościele 00. Paulinów na Skał-! 


siaj artykuły żywnościowe, skonfiskowane u kup 

ców, przeważnie piekarzy. Między artykułami ty 

mi, obok mąki, znajduje się także kilkanaście wiel- 
kich koszów z suszonemi bułkami. dalej bułka tar- 
ta i t. p. Zwracamy uwagę, że bułki te nie bardzo 
nadają się do spożycia. Pieczywo po dłuższem leże-* 
niu pleśnicje, a bułeczki te mają już więcej niż ty- 
dzień. Niewątpliwie będą one kupione znowu przez 
jakiegoś piekarza. zmielone i domięszane do chle- 
ba, eo wywołuje znany już efekt po jego spoży- 
ciu: boleści, mdłości i t. d. Możeby fizykat miejski 

zwrócił na to uwagę. 

Cukier w Krakowie. Brak eukru, który przed 
jakimś czasem groził krakowowi — zresztą raczej 
pozornie, wskutek nagłego i tajemniczego zniknię- 
cia jego zapasów w sklepach — został już zupeł- 
nie i stanowczo usunięty. Sprowadzono, z inieya 
tywy lzby handlowej, a dzięki interwencyi gminy. 


ido Krakowa 20 wagonów cukru. Znaczny ten za- 


pas Izba handlowa rozdzieliła między poszczegól: 
nych kupców, oczywiście przedewszystkiem pomię 
dzy składy hurtowne, a nie między kupców deta 
licznych. Pozatem prezydyum m. Krakowa inter- 
woniowało w tej sprawie w ministerstwie handlu. 
Tam je zapewniono, że kupcy krakowscy, jeżeli 
się zwrócą wprost do rafineryj, w których do tej 
pory cukier kupowali, mogą otrzymać go w ka- 
żdej ilości, bez ograniczenia. Zwracamy też uwa- 
gę, że podniesienie przez niektórych kupców kra- 
kowskich cen na cukier jest zupełnie bezprawne, 
albowiem cena cukru w taryfie maksymalnej do- 
tąd pozostała bez zmiany. Zażądanie zatem przez 
kupca za cukier ceny wyższej od dotychczasowej 
jest nadużyciem, kwalifikującem się do ścigania 
przez władze. 

Zebranie ogólne sedalicyi pań, pod wezwanier 
„Królowej Korony Polskiej“, odbędzie się we 
czwartek dnia 22 b. m. o godz. 5 po południu w 
lokalu sodalicyjnym przy ulicy Szewskiej 1 .5, I. p. 

Zbieranie grzybów i piedów leśnych. W sprawie 
zbierania grzybów i innych płodów leśnych mini: 
sterstwo rolnictwa wydało okólnik, by właściciele 
lasów nie zabraniali ludności wstępu do swych la- 
sów i zezwalali na zbieranie jagód i grzybów, któ- 
re to płoay-w czasie dzisiejszej drożyzny mogą 
przyczynić się do łatwicjszego wyżywienia ^< il- 
nego. ' Y 
Samobójstwo. Dzisiaj o godz. 5% rano view 
no pogotowie na ul. Pawią, gdzie z okna II pię- 
tra z hotelu »Austria« wyskoczył na bruk jakiś 
| mężczyzna w zamiarze samobójczym. Przy upadkv 
odniósł on złamanie podstawy czaszki, ręki i no- 
lki. tak, że poniósł śmierć na miejscu. Lekarz po- 
|gotowia mógł jnż tylko stwierdzić zgon. Samobój- 
ca był w wieku około G0 lat; identyczności osoby 
jego nie stwierdzono. i 

Humor w Legionach. Na etapie w Piotrkowie 
dzielą się legioniści na trzy odrębne kategorye: 
1) Na »naród wybranys czyli gażystów czyli ofi- 
cerów, gatunek najszlacketniejszy, który ma moc 
pieniędzy, moe wolnego czasu, moc wszelakiej swo- 
|body. od którego roją się ulice, regtauracye © ka- 
żdej porze dnia i który też ma najwięcej SZCZĘŚCIA 
u płci pięknej. 2) Na »relutonówe, gatunek zna- 
cznie podlejszy. złożony © rozmaitych »gwiazdak« 
od oficera w dół, a nawet wybranych hezgwiazd- 


tak, iż rolnicy gorąco już pragną, aby na kilka dnij|, „aw. Charakterystyką jego jest, że z powodu 


»plecówe lub przywileju zepsutego żołądka pobie- 
rają zamiast strawy wspólnej relutum 2 kor. 54 hal. 
dziennie, skąd ich nazwa »relutony«. Do praw 


lich należy swobodna przechadzka po mieście mię- 


dzy godziną 12 a 2 po poludniu. którego prawną 
podstawą są cele obiadowe. 3) Na »ludzkość: 
(tłomaczenie niemieckiego »Mannschafte) t. j. po- 
spólstwo żołmierskie, nie posiadające l żadnych 
| yrzywilejów.  Charakterystyką »ludzkoście jest je- 
idzenie ze wspólnego kotla. „Ludzkoście nie wol- 


toczącej się wojny, nie mogąc urządzić pielgrzym=;„, nosa wychylać na ułicę przed godziną 6 wie- 


czorem pod rygorem surowych kar. Z uderzeniem 


Duński organ urzędowy »Politiken«, mający 
dobre informacye z Rosyi, pisze: 


rychłe zakończenie wojny, aby w ten sposób tak- godziny 6 wieczór obsiada za. to »ludzkośćs gro- 
że mie przerywać pięknej tradycyi w kulcie da madnie wszystkie ławeczki w parkach, zwłaszcza 
cudownego obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej. | arnirowane nadobnemi Piotrkowiankami i cieszy 


»Rosya zobowiązała się ugodą wrześniową, pielgrzymka ta zwykle wyruszała rok rocznie 


swoich sprzymierzeńców, Ale historya zna WY-'na Jasna Górę w Częstochowie. Obecnie pielgrzym- 
padki, w których nie można było dotrzymać ką zbierze się w kościele św. Krzyża o zodz. 9 
podobnego zobowiązania. Kosya, popadłszy W |rano dnia 25 lipca, skąd wyruszy z Elorągwiumi 
rozpaczliwe położenie wojenne, jest słusznie i światłem na wspomniane nabożeństwo do kościo- 
zniechęcona tem, że sprzymierzeńcy jej nic niei} „4 Skałkę. Po południu o godz. 3 w tymże dniu 
wskórali nad Dardanelami, że ofenzywa francu- odbędzie pielgrzymka Stacye czyli Drogę Krzyżo- 
ska zawiodła, „że Anglia nie może zapełnić łuk wą w kościełe Księży Pijarów. Zarząd pielgrzymki 
W SNPE RETRE Rosya dźwiga cały ciężar zaprasza Szanowną P. T. Publiczność do wzięcia 
SA. udziału we wspomnianem nabożeństwie. W czasie 


* |„Knzyer lwowski: 


Ż i ju osobneg lecami i > PE: z sf. m Wlsię krótkiem, bo do godziny 9 wieczór tylko, trwa- 
że nie zawrze pokoju osobnego poza plecami | (ym, czasie z kościoła 00. Karmelitów na Piasku: ; 


mem szczęściem. i 
| Aktywowanie szdów w  Galicyi wschodniej. 

7 + donosi: Prezydyum lwowskiego 
„wyższego sądu krajowego, obecnie w Ołomuńcu, 
ipodaje do wiadomości, że w Galicyi wschodniej 
jsądy obwodowe w Kołomyi, Samborze i Stryju, 
udzież sądy powiatowe w Birczy, Boryni. jakkowe 
isku, Brzozowie. Delatynie, Drohobyczu, Dubiecku, 
Dynowie, Jabłonowie, Jarosławiu, Kosowie, Ku- 
tach, Lisku. Jmtowiskach. Rymanowie. Sanoku, 


»Temu zniechęceniu daje coraz CZĘŚCIEJ WS= | nabożeństwa będzie zbierana składka na fundusz Starym Samhorze, Starej Soli, Turce i Zabiu, a na 


raz prasa rosyjska. Gdy na zachodzie o wojnie | „5, ; sierot po legionistach. 
i pokoju stanowią rozliczne czynniki, a przy | Teletoon Kr akorin Termin zgłoszeń 0 pozwo- 
zawieraniu pokoju ma' głos opinia publiczna | jie na otwarcie telefonów upłynął jak wiadomo, 
parlament, w Rosyi rozstrzyga ostatecznie Car ję dniu 10 b. m. Zgłoszeń napłynęła dość zna- 
A tego jedynego człowieka, mającego moc TOZ- | ozna ilość, jednakże decyzya władz co do pozwo- 
strzygania, może wreszcic ogarnąć groza NAjj,pją na używanie połączenia telefonicznego przez 
widok strat w tej wojniec. osoby prywatne, firmy i instytucyc, które poda- 
GE ły zgłoszenia, dotąd nie zapadła. Jak się dowia- 
dujemy « inspektoratu pocztowego, rozstrzygnię- 
cia tej sprawy należy oczekiwać koło 1 sierpnia. 
Zurych, 21 lipca. Rozprawy - przeciwko licawiarzom „ żywnościo- 
Wydział szwajcarskiego Stowarzyszenia dla: 37% JA ba prze an a M 
3 . iza artykuły żywności cen wyższych od wyznaczo 
stworzenia podstaw trwałego pokoju w Europie, | nyeh przcz taryfę w Krakowie praktykowane 
odbył w niedzielę w Bernie posiedzenie, na któ- jest bcz przerwy, to leż do władz sądowych wply- 
rem postanowił urządzić międzynarodowy kon-jwają coraz to uowe doniesienia A o" 
gres pokojowy, któryby uświadomił opinię pu-| watne przeciwko O -0. Pi. 
bliczuą o znaczeniu przyszlych układów i Talee 0 ORA AWS 0 = alan 
ERĄ . [przez sędziego Błachocińskiego, wydało już rezul- 
Z DR państwom nentralnym strzedz SWOJE, taty, tak, że na dziś w krajowym sądzie karnym 
interesa i przeprowadzić swoje postulaty, wyznaczono kilkanaście $ 
Stowarzyszenie liczy przeszło 30.000 czlon-!chwiarzom żywnościowym. 
ków. 


Hikona pskolowe SŁOZICEUL 


rozpraw przeciwko li- 

Wyroki zapadną po 

poiudniu i jutro podamy wyroki. Niestety, są to 
a 


Bukowinie sąd obwodowy Suczawa, tudzież sądy 
powiatowe w Czerniowcach, Czndynie, Dornie, Gu 
rahumorze, Kimpolungu. Putilowie, tadowcach 
Sclatynie, Serecie. Solce. Stanowcach,  Stulpika 
nach, Storożyńcu, Wa i Wyżniey podję- 

f xo czynności urzędowe. 
s ZE Iwe Po lwowski oheenie po% 
rządami dyrektora Ludwika Hellera A” swą 
działalność w zakresie komedyt 1 operetcx. mo 

Powróciła już.do Lwowa p. Helena Miłow ska i 
przypomniała się publiczności A 2 i ulubio- 
nei operetee Nedbała „Polska krew , gdzie daje 
jedna z najlepszych swych kreacyj w roli Heleny 
Zarembianki. - 

w poniedgialck wystawiono giośną krotochwilę 
z franc. „Wielbłąd Carre'go w tłum K. Króli- 
skiego. Krotochwila ta, dzięki nadzwyczajnej ko- 
micznej treści i sytuacyi. zdobyła sobie wielkie 
powodzenie. Reżysował Jan Nowacki. 

We wtorek wznowienie ulubionej operetki wę- 
gierskiej J. Kalmana „Manewry jesienne“ z u- 
Heleny Milewskiej, Lody Rogińskiej, Za- 


| udziałem 
itęskiej, Kuligowskiego, Lateinera-Lawińskięga 
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Teatr miejski w Krakowie. 
Środa: „Wielka Katarzyna“, groteska Shava. 


Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 20-go lipca 
termometr doszedł od + 115 do + 190 C.; barometr 
powoli opadał, 

Dnia £0 lipca o godzinie 7 rano stan barometra 7426 
termometru + 128 C; wiatr: zachodni. 


Sambor pcd panowaniem 
rosyjsikiem. 


(Korespondencya »Nowej Reformy«.) 
M 
(Nastrój w mieście. — Przyjazd cara. — Charakter 
narodowy Rosyan.) 

Przez długi, bo prawie dziewięciomiesięczny 
okres Sambor znajdował się w sferze działań 
wojennych. Od połowy września z. r. aż do 
połowy czerwca b. r. słyszeliśmy niemal zawsze 
bliższe lub dalsze strzały armatnie, a czasem 
i karabinowe, mielismy wizyty lotników na- 

"szych i rosyjskich, bomby i karabiny maszyno- 
we na wieży ratuszowej. 
tem. W czasie najgorętszej strzelaniny z kil- 
ku tysięcy karabinów rosyjskich do austryac- 
kiego aeroplanu publiczność chodziła jak zwy- 
kle po mieście, przypatrująe się szybującemu 
lotnikowi. Nawet obawa zrzucenia bomby nie 
odstraszała ciekawych. Przez miasto nasze 
przeciągały niezliczone rzesze wojsk rosyjskich 
najrozmaitszych narodowości. Szli Wielkoru- 
si I Matorusi, kozacy, Czerkiesi, Tatarzy, Ka- 
bardyńcy i Gruzini, szli ze śpiewami, różne- 
barwnymi sztandarami i muzyką i robiło to 
wszystko w istocie wrażenie siły nie do poko- 
nania. Ludność patrzyła z ciekawością i prze- 
strachem na te nieskończone szeregi i widząc 
je, popadała coraz więcej w stan przygnębie- 
nia. Zdawało się, że spadła na nas jakaś wiel- 
ka niezwyciężona siła, której nic i nikt nie 
przemoże, że w Europie będzie istotnie dykto- 
wać swą wolę rosyjska nahajka. Po upadku 
Przemyśla ludność popadła w rozpacz. Ludzie 
nie spali po kilka nocy i płakali, wszystko zda- 
walo się straconem. Za to tryumfowali Rosya- 
nie i tutejsi nieliczni Moskalofile. Miasto na- 
kazano udekorować chorągwiami o barwach 
rosyjskich i biada temu, ktoby chorągwi nie 
wy wiesił. = 

Owo dekorowanie miasta powtarzało się zre- 
sztą bardzo często, a co najciekawsze, zwykle 
nikt z publiczności nie wiedział, dla czego ka- 
zano dekorować. Policyant kazał i koniec, a 

jezy to miało być na uczczenie jakiego zwycię- 
istwa, czy może była to zwykła galówka dwor- 
'ska, to było dla publiczności tajemnicą. 

Do Sambora przyjeżdżały także osoby z ro- 
dziny carskiej. Był tu brat cara Michał, byla 
Jakaś wielka księżna, był naczelny wódz Miko- 
łaj Mikołajewicz, a nawet sam „jego wielicze- 
stwo“ car Mikołaj IT, w przejeździe ze Lwowa 
do Przemyśla. Przyjechał on ze Lwowa w połu- 
Unie, ubrany był w zwykly płaszez żołnierski 
i zabawił w mieście naszem przez dwie godziny, 
raczywszy spożyć śniadanie u komendanta ar- 
mii Brusiłowa w gmachu seminaryum nauczy- 
cielskiego. Wszystkie ulice, któremi przejeżdżał 
w automobilu, były z jednej strony już od ra- 
na obstawione wojskiem, druga strona ulicy 
była pusią i tylko u wylotów bocznych ulic 

-Btaty automobile z żandannami. Nikt z publi- 
czności nie śmiał chodzić w czasie przejazdu 
cara po mieście, ulice też były zupełnie puste, 
bo z wyjątkiem moskalofiłów, czynowników 
rosyjskich i wojska, prawie nikogo z publiczno- 
ści tutejszej nie było na ulicy. 

Wszystko to minęło i dziś wydaje nam się, 
iż był to tylko przykry. bardzo przykry sen. 
Mamy uczucie powrotu do zdrowia. po długiej 
męczącej chorobie. Nauczyliśmy się dużo. — 
Poznaliśmy Rosyę i Rosyan, wiemy teraz, czem- 

„by było dla nas owo obiecywane nam ..zjedno- 
czenie* pod berłem Romanowów. Jeśli przed- 
tem na podstawie lektury i opowiadań mic- 
liśmy niejakie pojęcie o Rosyanach, to obecnie 
po ośmiomiesięcznej niewoli rosviskiej pojęcie 
to lepiej jeszcze u nas się skrystalizowało. -< 
Inaczej wygląda Rosyanin w powieściach czy 
obrazkach myśliwskich Turgeniewa, a innym 
jest w rzeczywistości. Lenistwo, brud, dzikość, 
łapownietwo, żądza pastwienia się. oraz jakaś 
iście mongolska żądza niszczenia cudzej pra- 
cy, oto główne cechy rosyjskiego narodowego 
charakteru. Rosyanin nie lubi tworzyć, on lu- 


5 
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bi przedewszystkiem niszczyć to, co inni stwo-| Nasz magistrat przebył kilka zmian. Ro- 


rzyli. Żołdactwo rosyjskie miało szczególną |syanie ustanowili swojego burmistrza, 
przyjemność w zupełnie beznyślnem niszczeniu | wrócili nasi, zamianowali znowu innego. Teraz 


. a . > z |. sA = 1 
mieszkań uszczonych przez mieszkańców, | już mamy stosunki jako take uporządkowane 
op AŚ , y l 


które też przeważnie zostały zupełnie zrujno-|i nasze roztrzęsione nerwy zaczynają powoli 
wane. Niszczono nawet posadzki i piece kaflo- |wracać do równowagi. Na wiadomość o odzy- 
we, nie licząc się z tem, iż wskutek tego za-|skaniu Lwowa całą Ottynię przybrano chorą- 
braknie kwater dla ich własnych wojsk, które |gwiami; a uciecha była doprawdy szczera, bo 
później naqdciągną. Jakoż pomimo, iż było w |doświadezenia panowania rosyjskicgo bardzo 
Samborze mnóstwo mieszkań nadających się |przykre. Poczta już u nas funkcyonuje, tylko 
na kwaterę dla oficerów, oficerowie korzystać | telegraf jest jeszcze wyłącznie na usługi władz 
z nich nie mogli, gdyż zaśtawali je zupełnie | wojskowych; mieliśmy tu u siebie i wojska nie- 
puste, ograbione przez własnych żołdaków. — |mieckie, których generał mieszkał w naszym 
Weiskali się tedy do tych mieszkań, których | domu. Jednakże wiadomości bezpośrednich ze 


gdyj 


ien szkoły, a na walnem i pożegnalnem zgro- 
,madzeniu manifestacyom dziękczynnym pod 
adresem zarządu Komitetu i jego twórey, roz- 
rzewniających przemowom starych i młodych, 
"końca nie było. 

Wśród wielkiego mnóstwa faktów, świadczą- 
„cych o wielkiej bezinteresownej, obywatelskiej 


Środa, 21 Lipca 1915. 


czynił: Od kilku tygodni, kiedy nadzieja wypę- 
dzenia wroga z naszego kraju coraz realniej- 
sze przybierała kształty, zajął się zarąd wyro- 
bieniem wołnych kart powrotnych i legityma- 
cyj. Nie było to łatwe zadanie jednak i w tym 
kierunku zarząd uzyskał jedno i drugie. Zgła- 
szających się o te karty napływało i napływa 


pracy zarządu, trudno nam wybrać choćby zityle, że ledwie przy wysilającej pracy zarząd 


najważniejszych, które nadawałyby się do pu- 
blicznego ogłoszenia, gdyż ta cicha praca, pel- 
na poświęcenia dla najbardziej potrzebujących 
pomocy, powinna w znacznej części pozostać 
w ukryciu. Zwłaszcza gdy się zważy, że zarząd 
Komitetu znikąd nie miał pomocy i pozosta- 


posiadacze nie wyjechali, dając się im swą nie-| Lwowa ani komunikacyi nie mamy, czekamy wiony był sam sobie, a wkładki szczupłe nie 


kulturalnością dotkliwie we znaki. 

Brak poszanowania cudzej własności jest 
także szczególną cechą rosyjską. Rzecz nie do 
uwierzenia, a jednak prawdą jest, iż także ofi- 
cerowie rosyjscy popełniali w udzielonych im 
na kwatery mieszkaniach najpospolitsze kra- 
dzieże, wywozili meble, bieliznę, pościel i t. p. 

Dzisiejszą Rosyę cechują i są jej symbolami 
nahajka, 'bezprawie, łapownictwo, niszczenie 
cudzej pracy cywilizacyjnej i pastwienie się 


| 


becnej Rosya się zmieni, czy oprze ona swoją 
państwowość na innych zasadach, przyszłość 
pokaże. e 


W czasie drugiej nadzyj. 
(Koresp. „Nowej Reformy“). 


Ottynia pod Kołomyją 
w lipcu. 

Ottynia tem bardziej odczuła ciężar i gwałty 
jnajazdu rosyjskiego ,że przeżyła go dwa razy 
(j1 w międzyczasie miasteczko już zażyło nieco 
| wolności. Dnia 14 maja przyszły wojska ro- 
 syjskie po raz drugi i przebyły trzy tygodnie, 
(ale te trzy tygodnie warte były poprzednich 
trzech miesięcy. Rosyanie, gdy przyszli po raz 
drugi, twierdzili, że teraz to juź ich nikt stąd 
¡nie wyprze. Na Boże Ciało po mieście krążyły 
jły wprawdzie wieści, że Lwów jest już odzy- 
skany przez wojska austryackie, ale i gazety 
rosyjskie i oficerowie opowiadali, że wojska 
sprzymierzone wprawdzie zaatakowaly Prze- 
myśl, ale zostały odparte z ogromnemi strata- 
mi i cofnęły się. Tymczasem Przemyśl wów- 
czas był już w naszych rękach, a 8 czerwca we 
wtorek panowie Rosyanie uciekali już z Otty- 
nii, aż się kurzyło. 

Jodnakże dla miasta był to także i straszny 
dzień. Huczała bitwa bezpośrednio w Otitynii. 
Granaty i szrapnele wybuchały tuż, aż się zie- 
mia trzęsła i domy drżały, pociski przelatywa- 
ły nad domami, grozę powiększał grzechot ka- 
rabinów maszynowych i świst kul karabino- 
wych. Wogrodzie, przytykającym do naszego 
domu, były szańce rosyjskie i z nich bito gwal- 
itownie, a nawzajem strzelała do nich nasza ar- 
tylerya. Jeden szrapnel z austryackiego działa 
peki nad moim domem i bylibyśmy ucierpieli 
zapewne od niego nie mało, gdyby nie lipa, któ- 
ra rozpościera nad dachem gałęzie i przyjęła 
w siebie caly pocisk. Ten szczegól daje poję- 
cie, że miasto było samem ogniskiem bitwy... 

Odetchuęliśmy, gdy to się skończyło, bo też 
przez czas tego drugiego swego najazdu, Ro- 
syanie dali się nam we znaki w okropny wprost 


też z niecierpliwością „N. Reformy“. 
Wi. D. 


Na wyjezdnem do kraju. 


(Koresp. „Nowej Reformy“). 
Kórmend, 17 lipca. 
Wiadomość, że wolno już wracać w domowe, 


I oswoiliśmy się zjnad pokonanymi sąsiadami. Czy po wojnie o- ojczyste progi, radosnem echem rozniosła się! 


po Węgrzech, a z miast i miasteczek. gdzie mic- 
szkają wychodźcy, zaczęły napływać listy do 
Centr. Komitetu w KRórmend z zapytaniem: 
kiedy i jaką drogą możnaby do kraju wra- 
cać? Zarząd Komitetu w Kórmend, peprzednio 
już wszystko obmyślił i zabiegami swoimi 
przygotował powrót do kraju dła członków 
swoich, przed odjazdeh jednak chciał ich ra- 
zem zebrać i w tym celu zaprosił ich na walne 
(zgromadzenie, które odbyło się 4 b. m. przy 
| bardzo licznym udziale członków tak miejsco- 
jwych, jakoteż z bliższych miejscowości koło 
| Kórmendn, 

Zgromadzenin przewodniezył prezes i orga- 
nizator Centr. Komitetu, prof, Zygmunt Tur e- 
cki i w swojem przemówieniu zdał sprawę, 
w ogólnym zarysia 7 tego, czego Komitet do- 
konał w ciągu tych kilku miesięcy dla swych 
członków. Ponadto wygłosiła referat sekretar- 
ka panna Gackówna, o pracach zarządu, 1 pa- 
ni Iloroszczukowa, skarbniczka Komitetu. zda- 
ła sprawozdanie kasowe z minimalnej sumy — 
nie dosięgającej 200 koron, którą złożyli człon- 
kowie, jako wspisowe, tę jedyną i jednorazową 
wkładkę, przystępując do Komitetu. 

Zdawałoby się z tego, że tylko tak mał 
liczbę cztonków miał Komitet węgierski. 
Gdzieżtam! Do Komitetu należało do 300 osób, 
rozrzuconych po miastach j miasteczkach wę- 
gierskich. od Karpat po Adryatyk, od Siedmio- 
grodu po brzegi Litawy, a ebociaż masy wiel- 
kie wychodźców wkładki nie płacily żadnej, 
korzystali z pomocy zarządu. odnosili się 
wciąż do niego listownie, prosili o rady i otrzy- 
mywali różne udogodnienia. A zarząd Komite- 
itu obok pracy celowej. organizacyjnej, zbiera- 
liae grupami wychodźców po różnych micjsco- 
iwościseh Węgier 1 wyznaczając im zarząd lo- 
„kalny, któryby Z Centr. zarządem w Körmend 
istał w ciągłej iącznosei, tym pojedynczym ro- 
|dzinom, nieraz luźnym grupom, nie odmawiał 
pomocy nigdy, stąd też praca zarządu olbrzy- 
miała z dnia na dzień, korespondeneya absor- 
kowała co dzień wszystek czas wolny nietylko 
prezesa Komitetu, ale też nochlaniała go wie- 
le u innych jego współpracowników. 

Trudno tu dać wyczerpujące sprawozdanie 


a 
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sposób. Oficerowie ich wściekali się po prostu,!, czynności węgierskiego Komitetu wychodź- 


,dawały możności rozwinięcia zbyt wielkiej po- 
|mocy matoeryalnej, celem ulżenia nędzy najbar- 
dziej potrzebujących. A mimo to i w tym kie- 
runku uczynił zarząd bardzo wiele: mieli bie- 
dniejsi wychodźcy mieszkanie bezpłatne, cho- 
rzy pomoc i lekarstwa, głodnym wyrabiano 7a- 
pomogi w gminie, chcącym odjechać wolne 
bilety jazdy koleją i strawne dawano na dro- 
gę — słowem dokonywano więcej, niżby można 
było przypuszczać. 

Zapytałhy nieznający bliższych stosunków. 
dlaczego Komitet węgierski nie apelował do 
innych :komitetów, które tysiącami obracają 
i z tysiącznyceh składek, płynących dla wszy- 
stkieh polskich wychodźców, nie 
skorzystal? Odpowiemy tu krótko: pisaliśmy 
moc podań i listów, wysyłaliśmy delegatów — 
z prośbą — ale daremnie! Tak samo zachowa- 
ly się wobce naszego Komitetu sfery decydu- 
jace w Wiedniu i mimo pośrednictwa i zabie- 
gów posła Galla (któremu tu niech nam wolno 
„będzie publicznie za jego dobre serce i stara- 
"nia dla naszego Komitetu, niejednokrotnie po- 
,dejmowane, serdeczną złożyć podziękę), usły- 
„szeliśmy te słowa pamiętne: dla węgierskich 
, wyehodźeów rząd nic zrobić nie może, niech się 
przeniosą do Czech, a dostana zapomogi 70 ha- 
lerzowe. Sprawę tę później oświetlimy wszech- 
stronnie w zapowiedzianem powyżej obszer- 
nem sprawozdaniu, a tymczasem na jeszcze 
ijedno zwrócimy uwagę: 

W kwietniu b. r. rząd węgierski ogłosił roz- 
porządzenie, aby się wszyscy wychodźcy wo- 
jenni z Węgier przenieśli do Przedlitawii. — 
"Była to groźna chwila w życiu naszych wy- 
chodźców, osiadłych na ziemi węgierskiej.” — 
|Zarząd Komitetu zoryentował się szybko w 
,sytuacyi i stanął na wysokości swego zadania. 
„Zaczął od ratowania sohie najbliższych, t. j. 
„wychodźców z Kórmendu i okolicy. W deputa- 
cyi, wysłanej do żupana w Szombathely, udało 
‘siç z prezesem B członków zarządu i argumen- 
tacyą swoją deputacya przekonała rząd komi- 
tatowy o bezpodstawności tego zarządzenia, 
izwłaszcza co do wychodźców, nie zajmujących 
się bandlem, mających środki utrzymania. — 
| Argumenty tc, powtórzone później u ministra 
spraw wewnętrznych w Budapeszcie, spowo- 
dowały zmianę zarządzenia o tyle, że opuścili 
Węgry tylko handlarze i wychodźey bez ża- 
dnych środków do życia, a uratowaliśmy sfe 
ry iuteligetniejsze, urzędników, podurzędni- 
ków i służbę z różnych dykasteryj, od przykrej, 
kosztownej i denerwującej tułaczki. — Ten 
krok dał też możność do zorganizowania wy- 
chodźtwa węgierskiego, czego dopiął zarząd 
Komitetu odezwą we wszystkich polskich dzien- 
nikach umieszczoną, pod wymownym nagłów- 
kiem: „Policzmy się!” I gdyby zarząd Komite- 
tu nie więcej nie zrobił -— prócz tego zorgani- 
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gdy pułki rosyjskie powracały zdziesiątkowa-|częgo: uczynił to Centralny Komitet później |zowania i ochronienia członków swoich od nie- 
ne, widocznie po porażkach: a myśmy także| wy osobnej pracy, obejniuiącej wszystkie kie- |potrzebnej dalszej wędrówki — już byłby zro- 
domyślłali się, co się święci, bo Worona nieraz runki jego zabiegów około ulżenia doli wy-|bił zbyt wiele. Ale to był tylko peczątek, jakby 
spływał czerwono od krwi, zwłaszcza po bitwie; chodźcze społeczeństwo nasze tak do nich przy- punkt wyjścia w pracy zarządu. Nastąpiły wy- 
koło Kołomyi, o której dowiedzieliśmy się PÓ-| sościnności na łamach szan. pisma, damy krót- | jazdy zastępcy prezesa, ks. Marcinkiewicza. do 
źniej. Doba nam też jedna nic upłynęła spo- ki szemąt tego, co zarząd Komitetu uważa zaeąsiednich i dalszych okolie, celem zorganizo- 
kojnie: wo dnie rabunki, w nocy gwałty, krzy- najważniejsze w swej pracy społecznej. wania kół miejscowych, dowiadywania się o 
ki jakieś straszne, człek oczu zuwużyć nie] Pyzedewszystkiem podnieść musimy, że ca- potrzebach wychodźeów i praca duszpasterska 
mógł. Mam nietylko obrabowany cały dom ją praca w Komitecie stała inicyatywą proze- tegoż księdza: rekolekcye, spowiedzi, nanka 
z urządzenia, ale zabrano też konie, wózek itd.’ są Komitetu, a w jednei osobie organizatora i t. p. Tak więc nawiązywano węzły, łączące 
W dodatku przez cały dzień trzeba było być i kierownika szkoły polskiej w Kórmend. je- | oddalone osady wychodźcze z gniazdem ma- 
na posługi nowym panom wojennym, bo za lada qynej na całym obszarze Węgier. — Szkoła cierzystem — z Kdrmendem, wyznaczano miej- 
»nieposłuszeństwo« grozili, albo i bili nahaj- |powstała nawet prędzej, niż Komitet. ho z koń-'scowych delegatów, z którymi później prowa- 
kami. Czuliśmy się po prostu, jak w więzieniu.|cem grudnia z. r, a Komitet wychodźczy w dzono listowną pogadankę o tem, coby dla da- 
Gdy zbliżał się już powtórny odwrót Rosyan, marcu b. r. Obie te instytucye rozwinęły się nej miejscowości zrobić należało. I ta praca 
wtedy nastał, zwłaszeza dla ludności żydow- bardzo prędko, bo okazały się niezbędne i wy-| „listowna* — te foliały listów, które złożymy 
skiej, prawdziwy sądńy dzień: żydów Ceila ae posłannictwo nasze tak do nich przy- później w archiwum wojennem, polskiem, da 
zabierali dzieci, chłopców od lat 8-miu, sceny|lgnęło, tak było dumne z nich, że dziś, gdy obraz niezwykłej pracy kilku jednostek, po- 
rozpaczy, rozdzierające krzyki — słowem,|szkołę zamknięto, a wychodźcy rozjeżdźać się święcających się aż A zapomnienia o sobie, 
przeżyliśmy obrazy z piekła dantejskiego, w| poczęli do zniszczonych ręką wroga swoich, dla dobra m -ih | 
których sami figurowaliśmy nietylko jako wi-|ognisk domowych, ze łzami w oczach się że-| I p ZZO Jno podnieść tu należy, CO za- 
gnali z gronem nauczycielskiem i z kierowni-, rząd Centr. Komitetu dla członków swoich u- 


wszystkich petentów obsłużyć może. Tak wy- 
jeżdża z Węgier codzień wielka liczba wy- 
chodźców do kraju, do miast, do których po- 
wrót już jest dozwolony a reszta oczekuje 
z utęsknieniem ogłoszenia, kiedy już obeą i 
niebardzo gościnną ziemię opuścić będą mogli. 
Nie wszyscy jednak mogą mieć tę nadzieję. 
Przeważająca ilość członków Komitetu, to żony 
tych, których mężowie są na placu bojn, a one 
obarczone dziećmi, bezradne, zdenerwowane 
nieraz chore, potrzebujące porady i opieki na- 
dal, jaką ich zarząd Komitetn dotychczas na 
węgierskiej ziemi otaczał. — Stąd też całkiem 
zrozumiałą jest uchwała walnego zeromadze- 
nia Komitetu, aby się nie rozwiązywał, ale 
aby zarząd dalej i w kraju swe funkcye spra- 
wował aż do ukończenia wojny. Czyniąc za- 
dość tej uchwałe, zarząd Komitetu postanowił 
z Kórmendu przenieść się do Sambora, jako 
centralnego punktu, dokola którego powraca- 
jący z Węgier wychodźcy mieszkają. 
Z końcem b. m. zarząd Komitetn wystosuje 
w węgierskich gazetach pożegnanie i podzię- 
kowanie za gościnność Węgrom i przeniesie 
się do kraju, aby na swoim posterunki 
wytrwać do końca. 21, 
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Optymizm Lloyd George'a. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 21 lipca. 
Wielki pochód kobiet, należących do wszyst- 
kich klas społecznych, które chętne są do pra- 
cowania przy sporządzaniu amunicvi, przecho- 
dził w sobotę ulicami Londynu. Deputacya tych 
kobiet z panią Pankhurst na czele została przy- 
jętą przez ministra amunicyi Lloyda George'a. 
Minister oświadczył w przęmówieniu do depu 
tacyi, że dotąd 50.000 robotników pracuje przy 
sporządzaniu amunicyi, podczas gdy w Niem- 
czech siły robotnieze wynoszą 500.000. Jest 
nieodzowną rzeczą zorganizowanie całego naro 
du, nie wyłączając kobiet. 
Lloyd George wygłosił następnie krótkie 
przemówienie do tłumu zebranego na ulicy. Po- 
wiedział on między innemi: Na wschodzie uka- 
zują się ciemne chmury. Lecz ja patrzę na nie 
z pełną ufnością. Rosya przetrwa burzę, jak już 
niejeden orkan przetrwała. Nieprzyjaciel bet 
dzie odrzucony, a Rosya ponownie podniesie się 
w potędze, aby wielkim demokratycznym na- 
rodom Europy pomódz w osiągnięciu wielkiego 
zwycięstwa dla wolności Europy. 
W tem miejscu przemówienia jedna z kobiet 
przerwała ministrowi okrzykiem: Cóż z prawem 
wyborczeni? 
Lloyd George oświadczył kończąc, że Anglia 
musi uzupelnić to, czego w przygotowaniu woj- 
ny zaniedbała. 


Telegram y. 
mma me "URS | 
(Tel. c. k. Biura koresp.) —— 


Zwiedzanie 6wozów jeńców wojennych. 
Kopenliaga. Doniesienie Biura Ritzawa. Za 
pośrednictwem duńskiego Towarzystwa Czer- 
woncgo Krzyża, które. podjęło kroki na prośbę 
Towarzystwa Czerwonego Krzyża w Petersbur 
gu, przyszlo mięłizy władzami niemieckiemi, a 
rosyjskiemi do umowy, według której Niemcy 
wysylają trzech delegatów do Rosyi. Rosya 
zaś trzech delegatów do Niemiec. Delegaci ci 
mają zwiedzić obozy jeńców wojennych. o- 

Proces o zdradę stanu. 
Londyn. Biuro Reutera donosi z Pretoryi, że 
rozpoczął się pnoces o zdradę stanu przeciw 
przywódcy boerskiemu Kempowi. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Rezsiemiy Srokowski. 


Wydawca: 


| dzowie... 
I 


Mucdeśś Osman. 


Ryszard Wurmtield. 


lego Ekscelencya. 


Żołnierze rosyjscy otoczyli kolem, wśród try- 
umfalnych okrzyków, tureckiego oficera, które- 
go udato się im wziąć do niewoli. 

Pojmany jeniec był mężczyzną wysokiego 
wzrostu, o twarzy pelnej wyrazu, energii i sta- 
nowcześci. Ze srukojem patrzył na oddział żel- 
nierzy, a na ustach jego rysował się uśmiech 
pogardiiwy. 

— Jak sie nazywasz? — zakrzyknął nań do- 
wódea patrolu, podoficer Mogiłow. — Skąd 
przybywasz? 

Jeniec patrzył nań obojętnie i milczał, jakby 
nie rozumiał zadanego mu pytania. 

Mogiłow powtórzył je po turecku. Mówił tyz 
językiem doskonale, jakgdyby sam był wyznaw- 
cą Tsłamu, 

Jeniec niilezał w dalszym ciągu. 

— Rewizya osobista! — wydał 
giłow. 

Dziewięciu żolnierzy rzuciło się na pojmanego 
oficera. Jęden z nich wyciągnął mu z kieszeni 
złoty zegarek i podał go Mogiłowowi. Mogiłow 
otworzył kopertę i zawołał radośnie: 

— To cenny zegarek genewski! Sprzedamy 
go i podzielimy się pieniądzmi. Szukajcie dalej. 

Okazało się, że w zanadrzu jeńca znajdował 
się pugilares. Nie było w nim pieniędzy, tylko 
jakieś papiery i dokumenty. 

— Dawajcie je! — zawołał Mogiłow. 

Podano mu papiery, wśród których było kil- 
ka listów. Mogiłow począł je czytać. Rozczaro- 
wanie poczęło się malować na jego twarzy. Na- 
gle jednak oczy błysnęły mu radośnie. Trzy- 
mał w ręku dekret, który mianował majora 
wojsk tureckich Tehir Beya pułkownikiem. 

— Tehir Bey! — zwrócił się do towarzyszów, 
To nazwisko od tygodnia było codziennie wy- 
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mieniane w pułku. Tehir Bey, postrach armi 
wschodniej. 

Następnie począł czytać gazetę, która zaaj- 
dowała się między papierami. Umieszczone w 
niej było ogłoszenie, że człowiek, który wjdla 
w ręce Rosyan Tehir Beya, otrzyma dziesięć 
,tysięcy rubli nagrody. Pod ogłoszeniem znajdo- 
wal się portret Tehir Beya, podobny, jak dwie 
|krople wody do pojmanego przez patrol ture- 
ckiego oficera. 

— bracia! — zawołał Mogiłow, drżąc ze wzru- 
„szenia — udał się nam tym razem połów. Za 
głowę tego człowieka wyznaczył car batiuszka 
nagrodę 10.000 rubli. Donieść trzeba gcnerało- 
wi, że Tehir Bey znajduje się w naszych rękach, 
a niewątpliwie nagrodę nam wypłaci. Trzeba na- 
tychmiast zawiadomić go 0 tem telegrafem bez 
drutu i pozostać na maszym posterunku, 

W głównej kwaterze anmii rosyjskiej siedział 
z miną wiece zniechęconą, ekscelencya gene- 
ral Siergiej Siergiejewicz Tokiłow. Już od tygo. 
dnia ruszyć się nie mógł ze swej pozycji, SDE 
ten przeklęty Tehir Bey ciągle trzymał go w 
sza chu À , 

Do gabinetu ekscelencyi wszedł adjutant służ- 
bowy. 

— Ekscelencyo, nader ważna, korzystna 
wiadomość. Przed chwilą doniósł patrol, że Te- 
hir Bey wzięty został do niewoli. Wiadomość 
ta nadeszła telegrafem bez drutu. ( 

Ekscelencya zerwał się z krzesła. 

— (o mówisz? — Siodłać mi konia... 

— Bracia — mówił na posterunku Mogiłow — 
każdy z nas przyczymił się do wzięcia tego Tur- 
ka do niewoli, Jest nas dziesięciu. Na każdego 
z nas przypada zatem na głowę po tysiąc rubli. 
W dzisiejszych czasach gratka to nielada. 

Zdala dochodził tentent koni, pędzących ga- 
lopem. 

Przed frontem salutującego oddziału stanął 
generał ze swym adjutantem. 

— Gdzie jest ten jeniec? 


"Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Pojmany oficer stanowczym krokiem pod- 
szedł do generala. : 

— Jakże się pan cznje w tej nowej sytua- 
cyi? — zapytał go ekscciencya Siergiej Sier- 
giejewicz Tokiłow z szyderczym uśmiechem. = 
Nie myślał pan zapewne, że dziś jeszcze zawi- 
śnie pan ma rosyjskiej szubienicy. huj 

Turek nie odpowiedział na tę groźbę ani sio- 
wa. j 

— Gdzieście go schwytali? ) 

Dowódca patrolu Mogiłow wystąpił przed 
front. 

— Szpiegował nasze pozycye. Urządziliśmy 
zasadzkę i otoczyliśmy go kołem. 

— Był sam jeden? 

— Według rozkazu, ekscelencyo, sam jeden 
bez towarzysza. 

— Tak, to na niego wygląda. — Kto go 
wziął do niewoli? 

Fu My wszyscy, nasz patrol... Dziesięciu żoł- 
nierzy ckscelencyo... 

— Doskonale! Dokonaliście czynu wielkiej 
zasługi. Należy wam się nagroda. Wybierajcie 
ją sobie sami. 

Mogiłow wyciągnął z zanadrza gazetę. 

— Ekscelencyo, znajduje się tu w tej gazecie 
ogłoszenie, że nagroda wynosi dziesięć tysięcy 
rubli. Przeznaczył je za jego głowę najmiło- 
ściwszy car batiuszka. A tu niżej — wskazał 
paleem — jest portret schwytanego jeńca. 
zekł po chwili generał z waha- 


— lie U : ć 
niem. Przywołał swego adjutanta i szeptem za- 
pytał go: Pa ; 
a= > pieniędzy znajduje się w kasie pułko- 
wej? 


— Dziewięćdziesiąt rubli, ekscelencyo. 

— Dziewięćdziesiąt? Przedwczoraj było prze- 
cież przeszło 15 tysięcy... ; A 

— Przecież ekscelencya wczoraj przystał or- 
dynansa z rozkazem, by przesłać ekscelencyi do 
domu 14 tysięcy rubli. Wieczorem zaś mielismy 
kilka wypłat. Pozostało tyłko 90 rubli. 


„— Dobrze już... Dobrze. Dowódca patrolu 
niech wystąpi przed front. 


— Jestem, cksceleneyo! 


— Man już tego wszystkiego dosyć. Jeste- 
ście bandą nikczemmików. Chcecie zniszezyń 
Rosyę swą drapieżną chbciwością. Właściwie 


— Posłuchaj... Czyn wasz jest tak podnio- powinienem was surowo ukarać. Za to, co zro- 


sły, że wstydziłbym się nagradzać go pienię- 
dzmi. Czeka was większa nagroda. Gobys po- 
wiedział na order Włodzimierza? Wiesz, że 
to jest wysokie odznaczenie... l 

Mogiłow spuścił głowę i patrzył przez chwilę 
na ziemię, mocno zmieszany. Wkrótce jednak 
przyszedł do siebie, chytre oczy utkwił w gene- 
rale i rzekł, nieco zresztą pojąkując: 

— Tkscelencyo!... Myśleliśmy... przypuszeza- 
liśmy... jesteśmy ludzie biedni... wolimy tę wy- 
znaczoną dla nas nagrodę pieniężną. 

Generata widocznie zirytowały słowa żołnierza. 

— Jesteś człowiekiem bez ambicyi, bez po- 
czucia honoru. Pewny jestem, że twoi towarzy- 
sze inaczej postąpią. 

, zwrócił się do stojącego przy Mogiłowie żoł- 
nierza: 

— Posłuchaj... generał twój pragnie cię na- 
grodzić, Cobyś wybrał: portret miłościwego ca- 
ra, czy pieniądze? i 

Zapytany uśmiechnął się głupkowato i rzekł: 

— Ja cheę tysiąc rubli, eksccieneyo. 

Ekscelencya wpadł w ostateczną pasyę. 

— Głupcze — zawołał z wściekłością. — 
A teraz moje ostatnie słowo: każdy z was do- 
stanie po dziesięć rubli i basta! 


|biliście, przebaczam wam... każdy dostanie po 


dziesięć rubli. Na tem koniec. Kto byłhy taki 
giupi, by takiej bandzie dawał 10 tysięcy ru- 
bli?! 

— Ja — odczwał się nagle głos obcy. 

Wszyscy się odwróciii. Był to głos wziętego 
do niewoli Fehir Beya. 

Patrzył ze spokojem na całą grupę. Podkrę 
cił wąsa i rzekł następnie po rosyjsku: 
~ — Chcecie dostać 10 tysięcy rubli. Możecie 
je uczciwie zarobić, jeśli waszego wroga uwię: 
zicie i wydacie w moje ręce. 

Żołnierze patrzyli nań z osłupieniem. Mogi 
low dał im znak ręką. Zebrali się w kupkę, sze- 
ptali coś krótką chwilę. krótką jak błyskawica, 
poczem instynktownie otoczyli generała i jego 
adjutanta. y= 

Gonerał dobyt szabli, lecz brxkło mu odwagi! 
rzucić się na żołnierzy. Czui, że mogło się to 


źle skończyć. Wszyscy mieli karabiny. 
w 


n 


Mogiłow zabrał głos. 


| — Zgadzamy się... Należy nam się te dziesięć 


tysięcy rubli. 

— Doskonale — odrzekł Turek. — Wyzna 
czam nagrodę tylko dziosięciu tysięcy tubli 
za uwięzienie stojącego przed wami generała 


Na twarzy żołnierzy odmalowało się ponure! Okradł on kasę pułkową i dlafego nie ma wam 
rozczarowanie. W oczach ich Świccił tłumiony | czem zapłacić. Odprowadzicie go do naszego 


poryw buntu. 
Generał go odczuł. 


obozu i tam natychmiast otrzymacie pieniądze. 
Gwarantuję wam, że w niewoli myśleć będę o 


— Prócz tego każdy z was dostanie dziś cie-|tem, by wam się działo dobrze, a po skończo- 
płe, gotowane mięso na wieczerzę i po flaszce|nej wojnie zabezpieczę wasz los. 


wódki. Jesteście zadowolnieni? 

Mogiłow posunął się krok naprzód. 

— Ekscelencyo! Myśmy się już porozumie- 
li... Wolimy pieniądze, niż order Włodzimierza 
i nawet portret... 


Vidzicie, bracia — prawił Mogiłow, gdy 
wieczorem tego samego dnia zasiedli do zasta- 


i wionego stołu w ciepłej izbie w obozie ture- 


ckim — że postąpiliśmy dobrze. Każdy z naa 


Generał odepchnął go i w gniewie począł tu-|ma teraz po tysiąc rubli i... wygodną niewolę, 


pać nogami. 
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